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    Wy­daw­nic­two GMORK

  


  WIELKIE POLOWANIE NA SNIPY


  Czwo­ro stu­den­tów, jak z re­kla­my zim­ne­go na­po­ju skie­ro­wa­nej do ame­ry­kań­skiej mło­dzie­ży, albo ra­czej jak wy­bra­ni do wie­lo­kul­tu­ro­wej kam­pa­nii re­kla­mo­wej, kro­czy­ło przez uczel­nia­ny plac. Jed­na o skó­rze ko­lo­ru głę­bo­kiej czer­ni, dru­gi – ja­sno­brą­zo­wej, trze­ci – żół­ta­wej. Czwar­te­mu, naj­wyż­sze­mu, zno­szo­ny kow­boj­ski ka­pe­lusz rzu­cał cień na ala­ba­stro­wo bia­łą twarz. Jego ra­mio­na i kark cią­gle zdo­bi­ły czer­wo­ne po­pa­rze­nia sło­necz­ne, co po­zo­sta­ła trój­ka wy­ty­ka­ła mu tak czę­sto, jak się dało.


  – Wiesz, mamy na to na­zwę w Tek­sa­sie – po­wie­dział, krę­cąc gło­wą, gdy kwar­tet zmie­rzał do sali wy­kła­do­wej. – Tam na­zy­wa­my to po­lo­wa­niem na sni­py*.


  Inni stu­den­ci zna­czy­li tra­wia­sty plac jak le­ni­we ter­mi­ty na spróch­nia­łej kło­dzie. Rzu­ca­li fris­bee lub gra­li w zoś­kę, wy­le­gi­wa­li się na pla­żo­wych ręcz­ni­kach, sie­dzie­li po tu­rec­ku z książ­ka­mi na ko­la­nach, cie­sząc się słoń­cem i bez­chmur­nym nie­bem.


  – Jake, prze­stań pier­do­lić – rzu­cił chło­pak o ja­sno­brą­zo­wej skó­rze. – Nie mo­żesz się te­raz wy­co­fać. Obie­ca­łeś nam po­móc. Poza tym ja i Sha­mi­qua bę­dzie­my ci dłuż­ni.


  – Tak, ko­cha­ny – do­da­ła dziew­czy­na o nie­ska­zi­tel­nej, czar­nej skó­rze, ob­da­rza­jąc Jake’a uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem. – Kto wie, jak ci się od­wdzię­czę.


  Jake szyb­ko od­wró­cił wzrok, a jego twarz przy­bra­ła ko­lor ra­mion i kar­ku.


  – O, ona cię lubi – po­wie­dział Ché, czwar­ty stu­dent z gru­py. Mó­wił per­fek­cyj­nie po an­giel­sku, ale świet­nie uda­wał śpiew­ny głos pro­sty­tut­ki z Saj­go­nu. Z orien­tal­ną skó­rą i moc­no sko­śny­mi ocza­mi jego rdzen­ny bro­oklyń­ski ak­cent brzmiał bar­dziej nie­wia­ry­god­nie niż jego prze­sad­ne pa­ro­dio­wa­nie. – Bę­dzie cię dłu­uugo­oo lu­bić.


  Uwiel­bia­li na­bi­jać się z Jake’a. Za całe jego za­ścian­ko­we za­cho­wa­nie. Wszyst­ko, od spo­so­bu cho­dze­nia po ubiór, skła­da­ło się na ob­raz praw­dzi­we­go dżen­tel­me­na z Po­łu­dnia. Mimo dwu­dzie­stu trzech lat ży­cia su­ge­styw­na wy­po­wiedź ze stro­ny ko­bie­ty spra­wia­ła, że się ru­mie­nił. Uczel­nia­na moda zmie­nia­ła się, jed­nak far­mer­ski styl Jake’a po­zo­stał nie­na­ru­szo­ny od dnia, w któ­rym czte­ry lata temu wkro­czył na kam­pus.


  Od­chrząk­nął, żeby zmie­nić te­mat.


  – Ow­szem, twier­dzi­łem, że to bę­dzie za­baw­ne, ale im dłu­żej o tym my­ślę, tym głup­sze mi się to wy­da­je. Uwiel­biam po­lo­wać, Car­los, ale nie za­mie­rzam szu­kać wy­my­ślo­nych stwo­rzeń.


  – Nie wy­my­ślo­nych, Jake, mój dro­gi, tyl­ko nie­od­kry­tych – wtrą­cił się Car­los. – Po­myśl o tym w ten spo­sób i bę­dzie do­brze.


  Do­tar­li do ob­łej sali wy­kła­do­wej, we­szli do środ­ka i skie­ro­wa­li się do pierw­sze­go rzę­du. Jak zwy­kle, pro­wa­dził Car­los Her­re­ra; jego gru­be, czar­ne wło­sy pod­ska­ki­wa­ły z każ­dym kro­kiem. Za nim po­dą­ża­ła Sha­mi­qua John­son, cia­sny kok w ko­lo­rze ciem­ne­go blon­du spra­wiał, że wzro­stem ustę­po­wa­ła je­dy­nie Jake’owi Long­da­le’owi, któ­ry miał metr osiem­dzie­siąt osiem i każ­dy krok sta­wiał na prze­sad­nie ugię­tych no­gach. Ostat­ni szedł Ché Yang, za­wsze na koń­cu, tak jak Car­los z przo­du; jego t-shirt „uro­dzi­łem się tu­taj” od­bi­jał oświe­tle­nie sali wy­kła­do­wej.


  Usie­dli ci­cho w ocze­ki­wa­niu, aż dok­tor Paul Pil­lion roz­pocz­nie wy­kład. Po­miesz­cze­nie za­peł­nio­ne było le­d­wie w jed­nej czwar­tej. Na po­cząt­ku za­ję­cia z dok­to­rem Pil­lio­nem były tak po­pu­lar­ne, że ogra­ni­czał licz­bę stu­den­tów w se­me­strze. Nie do naj­lep­szych i naj­by­strzej­szych, jak lu­bił ma­wiać, ale do zmo­ty­wo­wa­nych i zdy­scy­pli­no­wa­nych.


  Pil­lion ode­rwał wzrok od no­ta­tek w mo­men­cie, gdy Car­los i spół­ka wśli­zgi­wa­li się na miej­sca. Uśmiech­nął się cie­pło do nie­go, a na­stęp­nie pod­niósł sto­ją­ce pod ta­bli­cą czar­ne pla­sti­ko­we opa­ko­wa­nie wiel­ko­ści wa­liz­ki. Pod­szedł do gru­py.


  – Pa­nie Her­re­ra, pan­no John­son – Pil­lion ode­zwał się gło­sem, któ­ry wska­zy­wał na nie­uda­wa­ną in­te­li­gen­cję, gło­sem peł­nym pew­no­ści sie­bie i au­to­ry­te­tu. – Dwoj­ga pań­stwa ko­le­gów nie ma w mo­jej gru­pie. Będą pań­stwo tak mili i się przed­sta­wią oraz po­wie­dzą, w ja­kim celu tu przy­szli?


  – To wspar­cie, dok­to­rze P – od­po­wie­dział Car­los. – Jake Long­da­le, stu­dent in­ży­nie­rii i Ché Yang, stu­dent tech­no­lo­gii elek­tro­nicz­nych.


  Wy­kła­dow­ca ski­nął gło­wą. Uśmiech­nął się, na­tych­miast ro­zu­mie­jąc wkład umie­jęt­no­ści Jake’a i Ché.


  – Pa­nie Car­lo­sie, po­wi­nie­nem się do­my­ślić, że będą pań­stwo na pro­wa­dze­niu, wy­glą­da na to, że i pan, i pani Sha­mi­qua za­wsze tam je­ste­ście. – Na­stęp­nie po ci­chu, tak żeby tyl­ko ich czwór­ka mo­gła usły­szeć, do­dał: – A tu sprzęt, o któ­ry pan pro­sił. Bar­dzo spryt­nie. Ale pro­szę uwa­żać na nie­go, nie chciał­bym ża­ło­wać, że po­zwo­li­łem pań­stwu go wziąć na wy­pra­wę.


  Pil­lion od­wró­cił się do ka­te­dry, po­zo­sta­wia­jąc na twa­rzach Car­lo­sa i Sha­mi­qui dum­ne uśmie­chy.


  – Co jest w wa­liz­ce? – za­py­tał Jake.


  – Nie­waż­ne – od­po­wie­dział Car­los. – Po pro­stu słu­chaj uważ­nie i zrób do­bre no­tat­ki.


  Pro­wa­dzą­cy roz­po­czął swój co­rocz­ny wy­kład, zgod­nie z nie­pi­sa­ną tra­dy­cją kur­su bio­lo­gii – praw­do­po­dob­nie naj­dziw­niej­szym eg­za­mi­nem koń­co­wym spo­śród wszyst­kich kur­sów na uczel­ni. Moż­li­we, że wszyst­kich kur­sów w kra­ju.


  – Pro­szę słu­chać uważ­nie i no­to­wać, po­nie­waż to jest pań­stwa za­da­nie eg­za­mi­na­cyj­ne. Jak pań­stwo do­sko­na­le wie­dzą, nie wie­rzę w eg­za­mi­ny pi­sem­ne. W praw­dzi­wym świe­cie bio­lo­gii nic nie zna­czą. Gdy je­steś za­nu­rzo­ny po pas w kon­gij­skim ba­gnie albo le­żysz w pia­chu w Kan­sas, opę­dza­jąc się od pcheł, pod­czas wie­lo­ty­go­dnio­wej ob­ser­wa­cji pie­sków pre­rio­wych, pod ręką nie ma zbyt wie­le te­stów do roz­wią­zy­wa­nia.


  Gru­pa od­po­wie­dzia­ła śmie­chem.


  – Wie­lu z pań­stwa wie, ja­kie to za­da­nie. Je­śli nie, to nie są pań­stwo zbyt do­cie­kli­wi, bio­rąc pod uwa­gę, że eg­za­min nie zmie­nia się od dzie­się­ciu lat.


  Jake na­chy­lił się nad ra­mie­niem Car­lo­sa.


  – Przez de­ka­dę po­lu­je na sni­py? Na tym ten gość robi kasę?


  – Przy­mknij się, Jake. Cze­ka­łem czte­ry lata na ten wy­kład. W ten spo­sób oce­nia, kogo za­bie­rze w le­cie w te­ren, a bie­rze tyl­ko dwie oso­by.


  Dok­tor Pil­lion ob­ró­cił się i na­pi­sał na ta­bli­cy zda­nie:


  NA­TU­RA NIE ZNO­SI PRÓŻ­NI


  – Je­ste­śmy prze­ko­na­ni, że ludz­kie mia­sta z nie­koń­czą­cy­mi się ser­pen­ty­na­mi be­to­nu i sta­li są po­zba­wio­ne na­tu­ral­nych po­pu­la­cji. W koń­cu je­dy­na ro­ślin­ność to tro­chę nie­złom­nych chwa­stów, drze­wa two­rzą­ce kra­jo­braz, se­zo­no­we kwia­ty i prze­rze­dzo­na tra­wa. Bez zróż­ni­co­wa­nej ro­ślin­no­ści – głów­ne­go wy­twór­cy ener­gii w pra­wie każ­dym eko­sys­te­mie – mia­sta po­win­ny sta­no­wić ist­ne pust­ko­wie dla wszyst­kich stwo­rzeń prócz lu­dzi i utrzy­my­wa­nych przez nich zwie­rząt, ta­kich jak zwie­rzę­ta do­mo­we. A jed­nak tak nie jest. W mie­ście Nowy Jork ist­nie­je po­nad dwie­ście pięć­dzie­siąt udo­ku­men­to­wa­nych, na­tu­ra­li­zo­wa­nych ga­tun­ków owa­dów, ro­ślin i zwie­rząt. W tym sa­mym mie­ście po­pu­la­cja go­łę­bi mie­rzo­na jest w mi­lio­nach, szczu­rów w dzie­siąt­kach mi­lio­nów i tyl­ko Bóg ra­czy wie­dzieć, ile żyje tam try­lio­nów ka­ra­lu­chów i in­nych owa­dów. Ży­cie nie­zli­czo­nych dzi­kich ko­tów nie róż­ni się ni­czym od in­nych dzi­kich zwie­rząt. Kru­ki, mewy i inne pta­ki, na­wet so­ko­ły. Nie­to­pe­rze, wie­wiór­ki oraz inne małe ssa­ki, li­sta jest dłu­ga. Co za­si­la ten eko­sys­tem? Głów­nym źró­dłem ener­gii są śmie­ci. Ci z pań­stwa, któ­rzy kie­dy­kol­wiek miesz­ka­li w mie­ście, wie­dzą, że za­so­by śmie­ci są nie­skoń­czo­ne. Owa­dy i gry­zo­nie ży­wią się śmie­cia­mi i od­pad­ka­mi, pta­ki i nie­to­pe­rze zja­da­ją owa­dy, a koty po­lu­ją na pta­ki i gry­zo­nie, i tak da­lej. Oprócz je­dze­nia mamy wie­le miejsc by­to­wych w po­sta­ci bu­dyn­ków i in­nych struk­tur. Za­wsze znaj­dzie się schro­nie­nie, aby uciec przed desz­czem lub scho­wać przez zi­mo­wym mro­zem.


  Pil­lion prze­rwał, uśmiech­nął się, wska­zu­jąc na Jake’a.


  – Pa­nie Long­da­le. Co może nam pan po­wie­dzieć o ra­dia­cji ad­ap­ta­cyj­nej?


  Twarz Jake’a po­czer­wie­nia­ła. Spoj­rzał w lewo, na­stęp­nie w pra­wo, jak­by ocze­ki­wał po­mo­cy. W sali za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza.


  – Yy, nie mam po­ję­cia, co to, pro­szę pana.


  Pil­lion ski­nął gło­wą.


  – Do­bra od­po­wiedz. Od­po­wiedź na­ukow­ca. – Ob­ró­cił się w stro­nę ca­łej gru­py. – Gdy pań­stwo cze­goś nie wie­dzą, pro­szę od­po­wia­dać „nie wiem”, a po­tem się do­wie­dzieć.


  Sha­mi­qua szturch­nę­ła ra­mię Jake’a, po­chy­li­ła się i wy­szep­ta­ła:


  – Sta­ry, mia­łeś się tu nie od­zy­wać.


  – Ale za­dał mi py­ta­nie!


  Car­los uci­szył ich obo­je, gdy Pil­lion kon­ty­nu­ował.


  – Za­tem mamy śro­do­wi­sko, do któ­re­go nie po­win­no się przy­sto­so­wać żad­ne zwie­rzę, a jed­nak to śro­do­wi­sko jest za­peł­nio­ne całą gamą stwo­rzeń. Ta po­pu­la­cja po­ka­zu­je nam siłę ra­dia­cji ad­ap­ta­cyj­nej, na­tu­ral­nej skłon­no­ści istot ży­wych do wy­peł­nia­nia każ­dej do­stęp­nej ni­szy. Po­win­ni pań­stwo być za­zna­jo­mie­ni z tą ideą, bio­rąc pod uwa­gę, że jest to te­mat tych za­jęć, jed­nak­że, na pod­sta­wie ocen ostat­nie­go te­stu, po­dej­rze­wam, że to dla nie­któ­rych no­wość.


  Wię­cej śmie­chu.


  Dok­tor Pil­lion do­ci­snął kre­dę do ta­bli­cy, pod­kre­śla­jąc każ­de po­szcze­gól­ne sło­wo ostrym pi­skiem: „Na­tu­ra… nie… zno­si… próż­ni”.


  – Wy­peł­nie­nie do­stęp­nej miej­skiej ni­szy jest ide­al­nym przy­kła­dem. Jest to pra­wie bio­lo­gicz­na za­sa­da: je­śli ist­nie­je do­stęp­na ni­sza, zwie­rzę przy­sto­so­wu­je się, aby ją wy­ko­rzy­stać. A jed­nak w śro­do­wi­sku za­bu­do­wa­nym ist­nie­je taka, któ­ra po­zo­sta­je nie­za­peł­nio­na, ta dla głów­ne­go mię­so­żer­cy, na szczy­cie pi­ra­mi­dy po­kar­mo­wej.


  Blon­dyn­ka ubra­na w gru­bą fla­ne­lo­wą ko­szu­lę pod­nio­sła rękę.


  – Ale pa­nie pro­fe­so­rze, czy lu­dzie nie są głów­nym dra­pież­ni­kiem? W sen­sie, lu­dzie tę­pią­cy szczu­ry, ka­ra­lu­chy i po­dob­ne rze­czy?


  – Po­mi­jam de­ra­ty­za­to­rów tę­pią­cych gry­zo­nie i owa­dy – od­po­wie­dział Pil­lion. – W każ­dym mie­ście po­pu­la­cja szkod­ni­ków jest tak duża, że wy­sił­ki tę­pi­cie­li są zna­czą­co nie­istot­ne wzglę­dem ca­łej po­pu­la­cji. Za­tem mamy głów­nych kon­su­men­tów że­ru­ją­cych na śmie­ciach, zja­da­ją­cych ich mię­so­żer­ców ma­ga­zy­nu­ją­cych ener­gię po­kar­mo­wą, ale kto zja­da dra­pież­ni­ki? So­ko­ły i koty na pew­no są klu­czo­wy­mi dra­pież­ni­ka­mi, ale co, je­śli jest jesz­cze coś… mą­drzej­sze­go? Coś, co ła­pie i zja­da wszyst­ko, od ma­łych ka­ra­lu­chów po naj­więk­sze bez­pań­skie psy? Jak we­dług pań­stwa za­re­ago­wa­li­by na to lu­dzie?


  Ode­zwał się wy­prysz­czo­ny chło­pak z bu­rzą krę­co­nych, ru­dych wło­sów.


  – Lu­dzie by to wy­tę­pi­li. Zna­my dużo ta­kich przy­pad­ków. Nie to­le­ru­je­my dra­pież­ni­ków w swo­ich sie­dli­skach, na­wet je­śli te dra­pież­ni­ki nie sta­no­wią dla nas za­gro­że­nia.


  – Ma pan ra­cję, pa­nie McRe­ady, ma pan cał­ko­wi­tą ra­cję. Lu­dzie nie po­zwo­li­li­by na ist­nie­nie ta­kich stwo­rzeń, jed­nak ni­sza na­dal ist­nie­je. Je­śli ra­dia­cja ad­ap­ta­cyj­na jest praw­dzi­wa, może to ozna­czać tyl­ko jed­no: to stwo­rze­nie jest wy­star­cza­ją­co mą­dre, aby nas uni­kać.


  Po sali roz­nio­sły się po­mru­ki i nie­do­wie­rza­nia, ale Car­los i Sha­mi­qua po­chy­li­li się bli­żej, spi­ja­jąc każ­de sło­wo.


  – Ludz­ka cy­wi­li­za­cja ist­nie­je w róż­nej po­sta­ci od ty­się­cy lat. Na przy­kład egip­skie mia­sta z dużą licz­bą lud­no­ści ist­nia­ły przez wię­cej niż pięć ty­się­cy lat – kon­ty­nu­ował Pil­lion.


  – Ale pa­nie pro­fe­so­rze – wtrą­ci­ła się blon­dyn­ka. – Pięć ty­się­cy lat to za mało cza­su na fi­zjo­lo­gicz­ną ewo­lu­cję.


  – Za­kła­da pani ludz­kie wa­run­ki, pan­no Cha­dwick. Za­łóż­my, że nowe po­ko­le­nie lu­dzi po­ja­wia się co dwa­dzie­ścia lat. W przy­pad­ku wspo­mnia­nych egip­skich miast, pięć ty­się­cy lat to dwie­ście pięć­dzie­siąt po­ko­leń. A co, gdy­by­śmy roz­wa­ża­li coś zbli­żo­ne­go do gry­zo­ni, po­wiedz­my coś, co roz­mna­ża się co czte­ry mie­sią­ce. Te­raz mó­wi­my już o pięt­na­stu ty­sią­cach po­ko­leń lub od­po­wied­ni­ku trzy­stu ty­się­cy lat roz­mna­ża­nia się lu­dzi. Tu już po­ja­wia się moż­li­wość ad­ap­ta­cyj­nej ewo­lu­cji do miej­skich nisz.


  Rudy chło­pak wstał, wy­raź­nie po­ru­szo­ny.


  – Niech pan da spo­kój, pa­nie dok­to­rze. Coś, co jest przy nas przez pięć ty­się­cy lat i lu­dzie ni­g­dy tego nie wi­dzie­li? To śmiesz­ne.


  – Pro­szę usiąść, pa­nie McRe­ady. Przy­ją­łem do wia­do­mo­ści pana uwa­gi i będę kon­ty­nu­ował wy­kład. Po pierw­sze za­kła­da pan, że lu­dzie ni­g­dy nie wi­dzie­li tego stwo­rze­nia. Pra­wi­dło­wym stwier­dze­niem by­ło­by ra­czej to, że nie ma zna­nych za­pi­sów do­ty­czą­cych spo­tka­nia z tym stwo­rze­niem. Ile po­sia­da­my do­ku­men­tów z miast sprzed ty­sią­ca lat? Nie­wie­le. Na­wet w do­sko­na­łych do­ku­men­tach ze wspo­mnia­nych egip­skich miast bra­ku­je in­for­ma­cji o co­dzien­nym ży­ciu miesz­kań­ców. Ale praw­dzi­wym po­wo­dem, dla któ­re­go lu­dzie nie wi­dzie­li tego stwo­rze­nia, jest to, że stwo­rze­nie nie chce być wi­dzia­ne.


  Tym ra­zem wsta­ła blon­dyn­ka.


  – Więc twier­dzi pan, że mój eg­za­min koń­co­wy opie­ra się na stwo­rze­niu, któ­re czai się w na­szych sie­dli­skach, stwo­rze­niu, któ­re po­zo­sta­je nie­wi­docz­ne, nie dla­te­go, że in­stynk­tow­nie ucie­ka lub po­tra­fi się scho­wać, a dla­te­go, że wie, że je za­bi­je­my? Twier­dzi pan, że to stwo­rze­nie po­dej­mu­je ra­cjo­nal­ne de­cy­zje?


  – Bar­dzo do­brze, pan­no Cha­dwick, tra­fi­ła pani w dzie­siąt­kę.


  Jęki i krzy­ki wy­peł­ni­ły salę. Dok­tor Pil­lion za­czął ba­zgrać na ta­bli­cy li­stę punk­tów.


  Ché na­chy­lił się i wy­szep­tał do Sha­mi­qui:


  – Wy­da­je mi się, że ta gru­pa nie ma sza­cun­ku. Mó­wi­łaś, że dok­tor P jest wiel­kim eks­per­tem i w ogó­le, a gru­pa ob­ra­ża go na każ­dym kro­ku. Za­wsze tak tu jest?


  Sha­mi­qua ski­nę­ła gło­wą, jed­nak nie ode­rwa­ła wzro­ku od no­ta­tek.


  – Dok­tor P za­chę­ca do spo­rów. Po­wta­rza, że na­ukow­cy po­win­ni kwe­stio­no­wać wszyst­ko, zwłasz­cza eks­per­tów. Je­śli nie bę­dzie­my pod­wa­żać sta­tus quo, ni­g­dy nie bę­dzie żad­nych od­kryć.


  Dok­tor Pil­lion skoń­czył li­stę i ob­ró­cił się w stro­nę gru­py.


  – Wy­glą­da­ją pań­stwo na bar­dzo prze­ciw­nych mo­jej teo­rii, ale dla­cze­go? Po­nie­waż tych rze­czy nikt nie wi­dział? Każ­de­go roku od­kry­wa­ne są ty­sią­ce no­wych ga­tun­ków. Kryp­to­zo­olo­gia jest na­uką o zgło­szo­nych, ale nie­zwe­ry­fi­ko­wa­nych na­uko­wo zwie­rzę­tach. Cały czas od­naj­du­je­my nowe. Na przy­kład woła z Bu Kwang od­kry­to w wiet­nam­skim le­sie desz­czo­wym w 1992. Oka­zał się tak nowy, że na­ukow­cy na­zwa­li go nie tyl­ko no­wym ga­tun­kiem, ale nada­li mu rów­nież ro­dzaj. Lu­dzie żyli w Wiet­na­mie przez dzie­siąt­ki ty­się­cy lat, a nie mamy żad­nych za­pi­sków o tym stwo­rze­niu.


  Ru­dzie­lec prak­tycz­nie drżał z obu­rze­nia.


  – Prze­cież jest ogrom­na róż­ni­ca mię­dzy la­sem desz­czo­wym a mia­stem.


  – A jaka to róż­ni­ca? – za­py­tał wy­kła­dow­ca. – Mia­sta mają wie­le kry­jó­wek i dużą po­pu­la­cję bio­lo­gicz­ną. Bio­dy­wer­sy­fi­ka­cja jest oczy­wi­ście ogra­ni­czo­na, ale wła­ści­wie je­dy­ne, cze­go bra­ku­je, to drze­wa. Istot­ne jest to, dro­dzy stu­den­ci, że z drze­wa­mi czy bez, są tam ga­tun­ki cze­ka­ją­ce na od­kry­cie. Co spro­wa­dza nas do pań­stwa eg­za­mi­nu koń­co­we­go: zna­le­zie­nia tego stwo­rze­nia. Pań­stwa za­da­niem jest zba­da­nie śro­do­wi­ska, w któ­rym to stwo­rze­nie musi żyć, a na­stęp­nie wy­my­śle­nie spo­so­bu na zba­da­nie sa­me­go stwo­rze­nia. Zła­pa­nie go jest opcjo­nal­ne. Oce­nię pań­stwa na pod­sta­wie po­my­sło­wo­ści po­łą­czo­nej z za­sto­so­wa­niem teo­rii oma­wia­nych na wy­kła­dzie. Przed­sta­wię pań­stwu te­raz na­stę­pu­ją­ce ele­men­ty mo­jej teo­rii. Po pierw­sze i naj­waż­niej­sze, to stwo­rze­nie musi ce­cho­wać się znacz­ną in­te­li­gen­cją, aby zro­zu­mieć, że jego wy­kry­cie jest za­gro­że­niem oraz aby fak­tycz­nie uni­kać wy­kry­cia przez ty­sią­ce lat. Stwo­rze­nia po­win­ny być tak in­te­li­gent­ne, że nie zdzi­wi mnie, je­śli po­sia­da­ją zdol­ność ogra­ni­czo­ne­go uży­wa­nia na­rzę­dzi. Ko­lej­nym głów­nym czyn­ni­kiem, któ­ry trze­ba mieć na uwa­dze, to ka­mu­flaż. Stwo­rze­nie uni­ka lu­dzi przez mi­le­nia, za­kła­dam, że po­sia­da pe­wien ro­dzaj ma­sko­wa­nia, może na­wet zdol­ność zmie­nia­nia ko­lo­ru jak ka­me­le­on.


  Pil­lion uśmiech­nął się, uniósł ręce i wzru­szył ra­mio­na­mi, tak jak by mó­wił: nic prost­sze­go.


  – To wszyst­ko – za­koń­czył. – Je­śli przy­swo­ili pań­stwo wie­dzę z mo­je­go wy­kła­du, mają pań­stwo wszyst­ko, cze­go po­trze­ba do zna­le­zie­nia tego stwo­rze­nia. Je­śli pań­stwo nie uwa­ża­li, je­stem pew­ny, że od­kry­ją pań­stwo nie tak rzad­kie zwie­rzę, zna­ne jako D mi­nus. Na re­fe­rat mają pań­stwo czte­ry dni. Po­wo­dze­nia.


  Stu­den­ci, nie­któ­rzy mar­kot­ni, inni pod­eks­cy­to­wa­ni, wsta­li i za­czę­li opusz­czać salę wy­kła­do­wą.


  Car­los ob­ró­cił się w stro­nę Jake’a i Ché.


  – Te­raz już wie­cie, w czym rzecz. Na­dal chce­cie nam po­móc?


  Ché ski­nął gło­wą.


  – Te­raz już wiem, po co ci ka­me­ra na pod­czer­wień i de­tek­to­ry ru­chu. Ale po­waż­nie, czy to nie jest zbyt dużo za­cho­du dla ja­kie­goś wy­my­ślo­ne­go stwo­rze­nia?


  – Nie o to cho­dzi – od­po­wie­dzia­ła Sha­mi­qua. – To za­da­nie nie jest tyl­ko eg­za­mi­nem koń­co­wym, on to wy­ko­rzy­stu­je do wy­bra­nia osób, któ­re za­bie­rze w te­ren. W tym roku bę­dzie szu­kał no­we­go ga­tun­ku je­le­nia w Kon­go. Lu­dzie, któ­rzy z nim jadą, zwy­kle do­sta­ją się bez pro­ble­mu na do­wol­ny dok­to­rat.


  W gru­pie za­pa­no­wa­ła nie­zręcz­na ci­sza. Od­kąd spo­tka­li się czte­ry lata temu, spę­dza­li więk­szość cza­su ra­zem. Ukoń­cze­nie szko­ły zbli­ża­ło się nie­uchron­nie, a wraz z nim dok­to­ra­ty i roz­pad gru­py.


  Jake prze­ła­mał ci­szę.


  – Daj spo­kój, Sham­mie. Wiesz, że nie mu­sisz nas py­tać po­now­nie. Zro­bi­my to. Ra­zem z Ché roz­sta­wi­my sprzęt tak, że na­wet twój dok­tor Pil­lion nie bę­dzie mógł się przy­cze­pić.


  ***


  Cała czwór­ka spo­tka­ła się na po­cząt­ku pierw­sze­go roku. Wszy­scy uczęsz­cza­li do pre­sti­żo­we­go ko­le­dżu dzię­ki sty­pen­diom na­uko­wym dla nie­za­moż­nych stu­den­tów. Okre­śle­nie nie­za­moż­ny Car­los tłu­ma­czył jako: goły i we­so­ły. Mimo ge­nial­nych umy­słów i nie­przy­zwo­icie wy­so­kich wy­ni­ków SAT, ni­ko­go z człon­ków gru­py nie stać było na cze­sne, a co do­pie­ro książ­ki czy noc­leg i za­kwa­te­ro­wa­nie. 


  W trak­cie spo­tka­nia in­te­gra­cyj­ne­go sty­pen­dy­stów, któ­re Sha­mi­qua na­zwa­ła „zjaz­dem bied­nych czar­nu­chów”, szyb­ko się za­przy­jaź­ni­li. Po­łą­czył ich wspól­ny brak pie­nię­dzy na ty­po­wą, stu­denc­ką ak­tyw­ność po­za­lek­cyj­ną. Kie­dy jed­no z nich mia­ło pie­nią­dze, dzie­li­ło się z po­zo­sta­ły­mi, ale przez więk­szość cza­su cho­dzi­li spłu­ka­ni. Wła­śnie pod­czas jed­ne­go z ta­kich bez­czyn­nych spo­tkań Ché na­zwał gru­pę „czwór­ką bez gro­sza”.


  W cią­gu na­stęp­nych lat zbli­ży­li się do sie­bie jesz­cze bar­dziej i na­zwa sta­ła się sym­bo­lem przy­na­leż­no­ści i ak­cep­ta­cji. Byli dum­ni ze swo­jej „trud­nej” prze­szło­ści oraz z prze­ciw­no­ści, któ­rym wspól­nie sta­wia­li czo­ło. Dzię­ki gru­pie po­ko­na­li je i po­zna­li swo­je moż­li­wo­ści.


  ***


  Sha­mi­qua jako je­dy­na dys­po­no­wa­ła po­jaz­dem, le­ci­wym va­nem – nie­gdyś żół­tym, te­raz w więk­szo­ści po­żar­tym przez rdzę – na­zwa­nym „Hip­pie­bu­sem”. Wiózł ich czwo­ro, tu­zin pla­sti­ko­wych pu­deł wy­peł­nio­nych sprzę­tem i brud­ne pra­nie do miesz­ka­nia mat­ki Car­lo­sa.


  Oprócz Jake’a i Ché jako wspar­cia, Car­los miał jesz­cze jed­ną kar­tę w rę­ka­wie. Każ­de z nich po­cho­dzi­ło z nie­za­moż­nej ro­dzi­ny, żeby nie po­wie­dzieć z bied­nej, ale Car­los był naj­bied­niej­szy z nich. Żył w oko­li­cy, gdzie znaj­do­wa­ło się wię­cej pu­stych bu­dyn­ków niż za­miesz­ka­łych, jed­ne za­wa­lo­ne, inne po­grą­żo­ne w za­si­la­nej za­nie­dba­niem nie­rów­nej wal­ce prze­ciw­ko gra­wi­ta­cji. Jed­nak, mimo tak złe­go sta­nu, na­dal miesz­ka­ła tam znacz­na licz­ba lu­dzi, wy­twa­rza­ją­cych nie­ma­łe ilo­ści śmie­ci.


  Cal­ros do­sko­na­le wie­dział, że dziel­ni­ca przy­cią­ga szczu­ry i ka­ra­lu­chy. Mimo że jego mat­ka ro­bi­ła, co mo­gła, aby w miesz­ka­niu wy­tę­pić gry­zo­nie, chło­pak w dzie­ciń­stwie wie­lo­krot­nie zo­stał po­gry­zio­ny. To, że sami utrzy­my­wa­li nie­na­gan­ny po­rzą­dek, nie mia­ło zna­cze­nia, gdy są­sie­dzi z góry i z dołu żyli jak śmie­cia­rze. Je­śli cho­dzi o owa­dy, Car­los miał pew­ność, że za­ła­pał­by się do Księ­gi re­kor­dów Gu­in­nes­sa, gdy­by tyl­ko mie­li ka­te­go­rię: naj­wię­cej ka­ra­lu­chów za­bi­tych w ży­ciu.


  Jego dom stał w sa­mym epi­cen­trum miej­skie­go roz­kła­du – ide­al­nym cen­trum do­wo­dze­nia dla wiel­kie­go po­lo­wa­nia na sni­py. Okno miesz­ka­nia na dru­gim pię­trze za­pew­nia­ło wi­dok na wy­peł­nio­ną od­pad­ka­mi pu­stą par­ce­lę. Za nią stał opusz­czo­ny bu­dy­nek. Mimo że na­dal się nie za­wa­lił, nikt nie ko­ja­rzył, żeby znaj­do­wa­ło się tam coś in­ne­go niż me­li­na, któ­ra pa­mię­ta­ła nie­chlub­ny po­chód za­ka­za­nych sub­stan­cji: opium, po­tem he­ro­ina, na­stęp­nie crack, a na koń­cu me­tam­fe­ta­mi­na.


  Czwór­ka bez gro­sza za­ję­ła opu­sto­sza­ły grunt, usta­wi­ła sprzęt i po­roz­cią­ga­ła ka­ble. Całą prze­strzeń zaj­mo­wa­ły sto­sy ce­gieł i ka­wał­ki ścian, jak rów­nież sto­ją­ce pod naj­róż­niej­szy­mi ką­ta­mi be­to­no­we pły­ty, ni­czym pi­ja­na wer­sja Sto­ne­hen­ge.


  Brat Car­lo­sa, Hec­tor, był szy­chą w La­ty­no­skich By­kach, gan­gu, któ­ry rzą­dził w oko­li­cy. Wie­le miej­sco­wych dzie­cia­ków śmia­ło się z prób Car­lo­sa wy­do­sta­nia się z ubó­stwa przez edu­ka­cję, ale nie brat. Hec­to­ra (któ­ry stra­cił pra­wy mały i ser­decz­ny pa­lec pod­czas wal­ki na noże) roz­pie­ra­ła duma z młod­sze­go bra­ta, któ­re­go na­zy­wał „ma­łym ge­niu­szem”. Oto­czył gru­pę ochro­ną w trak­cie week­en­do­wych ba­dań.


  Cho­ciaż nikt oprócz Jake’a i tak się nie przej­mo­wał. Sha­mi­qua, uro­dzo­na i wy­cho­wa­na w Har­le­mie, do­sko­na­le zna­ła ży­cie na uli­cy. Ché był py­ska­tym Wiet­nam­czy­kiem z Bro­okly­nu. Wie­dzie­li, kie­dy się sta­wiać, kie­dy mil­czeć, a kie­dy spie­przać. Jed­nak Jake’a, naj­więk­sze­go i naj­tward­sze­go z nich, chłop­ca w mę­skim cie­le, któ­ry mógł­by po­ko­nać jur­ne­go byka, któ­re­mu ktoś owi­nął jaja ka­wał­kiem za­rdze­wia­łe­go dru­tu kol­cza­ste­go, mia­sto prze­ra­ża­ło.


  – Jezu, Car­los, de­ner­wu­je mnie to wszyst­ko – wy­rzu­cił z sie­bie Jake, wpi­su­jąc coś na lap­to­pie pod­łą­czo­nym do pół­tu­zi­na urzą­dzeń. – Je­ste­śmy tu już trzy go­dzi­ny, a je­dy­ną bia­łą oso­bą, któ­rą wi­dzia­łem, był po­li­cjant. Wy­glą­dał na zbyt mą­dre­go, żeby się za­trzy­my­wać.


  Car­los po­cią­gnął ka­bel do opusz­czo­ne­go bu­dyn­ku kil­ka­set me­trów od swo­je­go blo­ku.


  – Prze­sta­niesz wresz­cie ję­czeć? Boże, smut­ne, że tak jak wszy­scy chło­niesz ra­si­stow­ską pap­kę przy­go­to­wa­ną przez wy­bie­lo­ne me­dia.


  – Pieprz się, Car­los – od­po­wie­dział, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od kom­pu­te­ra. – Coś tu jest nie w po­rząd­ku.


  ***


  We­wnątrz miesz­ka­nia moż­na było wręcz po­sma­ko­wać dumę. Wy­re­gu­lo­wa­li usta­wie­nia dwóch mo­ni­to­rów, ze­sta­wio­nych obok sie­bie na cien­kim, ale sta­bil­nym sto­le, za­ła­ta­nym gdzie­nie­gdzie czar­ną ta­śmą izo­la­cyj­ną – me­ble dla bie­do­ty utrzy­my­wa­ły wła­sność uni­wer­sy­te­tu war­tą ja­kieś dwa­dzie­ścia ty­się­cy.


  Jake i Ché usie­dli na skła­da­nych krze­słach, każ­dy przed mo­ni­to­rem, do­re­gu­lo­wu­jąc po­ży­czo­ne urzą­dze­nia.


  Sha­mi­qua sta­ła za Ja­kem, ma­su­jąc jego wiel­kie ra­mio­na.


  – Wiesz co? – za­py­ta­ła. – Jest jed­na rzecz w teo­rii dok­to­ra P, któ­ra nie trzy­ma się kupy. Po­wie­dział, że te stwo­rze­nia są wy­star­cza­ją­co mą­dre, aby uni­kać lu­dzi, ale jak się nad tym za­sta­no­wisz, to prze­cież nie­moż­li­we.


  Car­los po­krę­cił gło­wą.


  – Po­wie­dział, że nie ma żad­nych za­pi­sków tego, że lu­dzie je wi­dzie­li. Więc za­ło­ży­li­śmy, że praw­do­po­dob­nie na­uczy­ły się do­brze ukry­wać na po­cząt­ku po­wsta­wa­nia cy­wi­li­za­cji. Wiesz, je­śli miesz­kań­cy pierw­szych miast zo­ba­czy­li­by te stwo­rze­nia, to by je za­bi­li. Jak szczu­ry.


  – Czy to nie jest dar­wi­nizm? – za­py­tał Jake. – Szyb­ko się scho­waj albo wy­la­tu­jesz z puli ge­nów?


  Sha­mi­qua po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie o to mi cho­dzi­ło. Po­patrz na przy­kład na na­sze mia­sto. Mi­lio­ny lu­dzi. Na­wet w naj­więk­szej ru­inie są bez­dom­ni, nar­ko­ma­ni, di­le­rzy, ćpu­ni albo dzie­ci szu­ka­ją­ce miej­sca do za­ba­wy. Nie ma cze­goś ta­kie­go jak cał­ko­wi­cie opusz­czo­ny bu­dy­nek. Nie­waż­ne jak do­brze sni­py uni­ka­ją lu­dzi, prę­dzej czy póź­niej ktoś by je zo­ba­czył. Sta­ły­by się pew­nie le­gen­dą, jak Wiel­ka Sto­pa czy po­twór z Loch Ness, wiesz, bez do­wo­dów, je­dy­nie z wąt­pli­wy­mi, na­ocz­ny­mi świad­ka­mi. Ale nie ma ni­cze­go ta­kie­go.


  Ché wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Kogo to ob­cho­dzi? Od po­cząt­ku to buj­da.


  – Nie, ona ma ra­cję – po­wie­dział Car­los. – Mu­si­my zmo­dy­fi­ko­wać teo­rię dok­to­ra P, żeby pa­so­wa­ła do ob­ser­wa­cji, i wiem, jak to zro­bić. Je­dy­ne co ma sens to to, że je­śli ktoś zo­ba­czył sni­py, sni­py po­zby­wa­ją się tej oso­by, za­nim zdą­ży o tym opo­wie­dzieć. Są wy­star­cza­ją­co mą­dre, aby za­bić każ­de­go, kto od­kry­je ich ta­jem­ni­cę.


  Sha­mi­qua wy­bu­chła śmie­chem i przy­bi­ła piąt­kę Car­lo­so­wi.


  – Wła­śnie dla­te­go cię ko­cham, chło­pie! Nie ma in­nej moż­li­wo­ści, je­dzie­my na sa­fa­ri z dok­to­rem P. Je­steś moim in­te­lek­tu­al­nym P.G.


  Jake ob­ró­cił się na krze­śle.


  – Kim do cho­le­ry jest P.G?


  – To zna­czy „praw­dzi­wy gang­ster”, głup­ku – od­po­wie­dział Ché, po czym kon­ty­nu­ował, prze­drzeź­nia­jąc prze­cią­gły spo­sób mó­wie­nia Jake’a. – To głów­ni człon­ko­wie gan­gu. Gdy­by­ście bu­ra­ki nie spę­dza­li tyle cza­su, pa­trząc za sie­bie, to by­ście przy­je­cha­li do mia­sta i może by­ście się cze­goś na­uczy­li.


  Śmia­li się, ale Jake spo­chmur­niał.


  – Was to bawi, co nie? Chęt­nie się od­pła­cę. Jak bę­dzie na­stęp­ny zjazd Kla­nu, za­bio­rę was do sie­bie, że­by­ście so­bie na nich po­pa­trzy­li. Zo­ba­czy­my, czy po­czu­je­cie się bez­piecz­nie.


  Ana­lo­gia zo­bra­zo­wa­ła im nie­po­kój Jake’a. Po­zo­sta­ła trój­ka po­sta­no­wi­ła się na ra­zie nie od­zy­wać.


  ***


  Obu­dził ich za­pach be­ko­nu z czar­nym pie­przem i przy­pra­wa­mi ca­jun. Roz­sie­dli się wo­kół ma­łe­go sto­li­ka, w trak­cie róż­nych eta­pów ubie­ra­nia się, śmia­li się i za­ba­wia­li drob­ną mat­kę Car­lo­sa opo­wie­ścia­mi z uczel­ni. Pro­mie­nio­wa­ła mat­czy­ną dumą ni­czym bez­cen­ny dia­ment.


  Mimo że pro­jekt ich eks­cy­to­wał, nie za­ję­li się od razu ta­śma­mi wi­deo i mo­ni­to­ra­mi. W koń­cu po­lo­wa­nie na sni­py i wszyst­ko co ro­bi­li, mia­ło na celu wy­my­śle­nie wni­kli­we­go spo­so­bu udo­ku­men­to­wa­nia ży­cia stwo­rze­nia, któ­re prze­cież nie ist­nia­ło.


  Je­dli ocho­czo, po­chła­nia­jąc jaj­ka wraz z krom­ka­mi to­stów i wiel­kim ta­le­rzem ostre­go be­ko­nu. Ché jako pierw­szy od­szedł od sto­łu w stro­nę mo­ni­to­rów. Car­los sie­dział obok mamy, roz­ko­szu­jąc się po­ran­kiem, ro­dzi­ną, przy­ja­ciół­mi, szczę­ściem i tym, że uda­ło mu się unik­nąć bro­ni, gan­gów i prze­mo­cy. Sha­mi­qua prze­nio­sła się na ka­na­pę, by obej­rzeć tro­chę po­ran­nych kre­skó­wek, na­to­miast Jake od­mó­wił odej­ścia od sto­łu, do­pó­ki mat­ka Car­lo­sa nie skoń­czy śnia­da­nia.


  W po­wie­trzu ema­no­wa­ło cie­pło i roz­le­ni­wie­nie stu­denc­kie­go miesz­ka­nia za­raz po za­koń­cze­niu se­sji. Po­zo­sta­wa­ło tyl­ko pła­wić się w luk­su­sie nic­nie­ro­bie­nia. Czar prysł, gdy Ché prze­wi­nął i, z nie­do­wie­rza­niem, po raz trze­ci obej­rzał ta­śmę.


  – Hej! – za­wo­łał drżą­cym gło­sem. – Chy­ba po­win­ni­ście to zo­ba­czyć.


  Po­zo­sta­li za­uwa­ży­li jego ton gło­su, jed­no­cze­śnie pod­eks­cy­to­wa­ny, zde­ner­wo­wa­ny i prze­stra­szo­ny. Ze­bra­li się wo­kół sto­łu. Jake wsu­nął się w dru­gi fo­tel, jak dru­gi pi­lot re­agu­ją­cy na za­nie­po­ko­je­nie ka­pi­ta­na.


  – To na­gra­nie w pod­czer­wie­ni – po­wie­dział Ché. Uru­cho­mił od­twa­rza­nie. Pa­trzy­li na ekran wy­peł­nio­ny wzo­ra­mi z czer­ni, nie­bie­skie­go i zie­lo­ne­go. Na­gle, jak sy­gnał alar­mu, z le­wej stro­ny na­de­szła czer­wo­na pla­ma. Prze­pły­nę­ła bez celu, za­to­czy­ła koło, a na­stęp­nie wspię­ła się na kil­ka cen­ty­me­trów na ścia­nę, za­nim znik­nę­ła.


  – To tyl­ko szczur – po­wie­dział Car­los.


  Jake wska­zał na ekran. Jego głos przy­brał po­dob­ną bar­wę jak Ché.


  – Spójrz na ska­lę. Je­śli tu masz cen­ty­metr, to to coś mia­ło trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów wy­so­ko­ści. Z tego co wiem, szczu­ry nie cho­dzą wy­pro­sto­wa­ne. Ché, mo­żesz to po­więk­szyć?


  Ché prze­wi­nął ka­wa­łek i wkle­pał coś na kla­wia­tu­rze. Roz­ma­za­ny ob­raz po­więk­szył się do roz­mia­ru czer­wo­ne­go klek­sa. Ko­men­tarz był zby­tecz­ny – naj­pierw wy­glą­dał, jak­by szedł na czte­rech no­gach, a po­tem sta­nął na dwóch i po­szedł w kie­run­ku ścia­ny, za­nim wspiął się i znik­nął, po­zo­sta­wia­jąc je­dy­nie błę­kit, zie­leń i czerń.


  – Czy­li to sza­lo­ny szczur – rzu­cił Car­los. – Szczu­ry sta­ją na tyl­nych ła­pach cały czas. Są cho­ler­nie mą­dre i wie­dzą, jak się­gać po rze­czy. A je­śli ni­g­dy nie wi­dzia­łeś szczu­ra dłu­go­ści sto­py, to mu­sisz dłu­żej po­miesz­kać w me Bar­rio, esé.


  – To nie tyl­ko je­dy­ny przy­pa­dek – po­wie­dział Ché. Się­gnął po dru­gi mo­ni­tor i przy­wo­łał po­dob­ny ob­raz nie­bie­sko­ści i czer­ni z po­cią­gnię­cia­mi roz­ma­za­nej czer­wie­ni. – Za­pro­gra­mo­wa­łem śle­dze­nie ru­chu, tak że­by­śmy mo­gli ob­ser­wo­wać za­cho­wa­nie każ­de­go sni­pa. Im ja­śniej­szy czer­wo­ny, tym więk­sze na­tę­że­nie ru­chu.


  Ob­raz przed­sta­wiał sze­ro­ki kadr przy­pró­szo­nej be­to­nem par­ce­li. Gru­be czer­wo­ne smu­gi zna­czy­ły ekran nie­za­prze­czal­ny­mi ścież­ka­mi, bie­gną­cy­mi wo­kół gę­ste­go ru­mo­wi­ska i bu­dyn­ków z każ­dej stro­ny.


  – Jezu – po­wie­dzia­ła Sha­mi­qua. – Tyle ru­chu, że to wy­glą­da jak cho­ler­ne trak­ty wy­dep­ta­ne przez zwie­rzę­ta.


  Ché śle­dził pal­cem czer­wo­ne li­nie na ekra­nie.


  – I ruch jest bar­dzo pew­ny, bar­dzo re­gu­lar­ny. Za­uważ­cie, że nie ma plam ani nie­wy­raź­nych czer­wo­nych li­nii, cze­go moż­na by się spo­dzie­wać po lo­so­wo po­ru­sza­ją­cych się szczu­rach lub wie­wiór­kach. Car­los, wła­śnie to mnie prze­stra­szy­ło, ta re­gu­lar­ność. Za­gęsz­cze­nie ru­chu jest po­rów­ny­wal­ne z cho­dzą­cy­mi ludź­mi, jak po chod­ni­ku.


  Car­los spoj­rzał na po­zo­sta­łych.


  – Nie my­śli­cie chy­ba, że fak­tycz­nie zna­leź­li­śmy pie­przo­ne sni­py?


  Nikt mu nie od­po­wie­dział.


  – My­śli­cie, że szczu­ry są głu­pie? Cho­dzą po li­nii naj­mniej­sze­go opo­ru. Mają tra­sy jak każ­dy inny ssak, to wszyst­ko, co wi­dzi­my: śla­dy szczu­rów. Ché, masz to wszyst­ko z ozna­cze­niem cza­so­wym?


  – Ja­sne.


  – Do­brze. Więc po­każ rze­czy­wi­sty ob­raz dla tego pod­czer­wo­ne­go ru­chu, któ­ry nam po­ka­za­łeś na po­cząt­ku, i zo­ba­czy­cie, że to tyl­ko cho­ler­ny, wiel­ki szczur.


  Jake pra­co­wał na dru­giej kla­wia­tu­rze, wpi­sał znacz­nik cza­su i wy­wo­łał cy­fro­wy ob­raz wi­deo te­re­nu. Ob­raz przed­sta­wiał roz­po­zna­wal­ne ru­mo­wi­sko, po­rdze­wia­ły me­tal i tra­wę, któ­re wcze­śniej wi­dzie­li je­dy­nie jako zim­ne ko­lo­ry.


  – Idzie – po­wie­dział Jake – …te­raz.


  Coś po­ru­szy­ło się po le­wej stro­nie, ale kry­ło się w cie­niu. Jake prze­wi­nął ta­śmę, po­więk­szył i po­pra­wił ob­raz. Uru­cho­mił od­twa­rza­nie. Film za­czął się ru­szać. Pierw­szy raz obej­rze­li go bez słów. Jake prze­wi­nął ta­śmę bez po­na­gla­nia, a po­tem na­ło­żył na film ob­raz w pod­czer­wie­ni. Obej­rze­li go po­now­nie, tym ra­zem w zwol­nio­nym tem­pie, żeby się upew­nić, że nie mają gru­po­wych zwi­dów.


  – Ka­mu­flaż – bez­gło­śnym szep­tem ode­zwa­ła się Sha­mi­qua. – Ja pier­do­lę.


  Obej­rze­li na­ło­żo­ne ob­ra­zy po raz trze­ci. Ża­rzą­cy się czer­wo­ny kleks po­ru­szał się jak wcze­śniej, ale nor­mal­ne wi­deo po­ka­zy­wa­ło pla­mę jako duży ka­wa­łek zmię­tej ga­ze­ty. Kleks pod­szedł do ścia­ny, wspiął się szyb­ko i znik­nął, po­zo­sta­wia­jąc ga­ze­tę, któ­ra de­li­kat­nie opa­dła na zie­mię.


  ***


  Wy­szli z bu­dyn­ku i roz­pro­szy­li się po ru­mo­wi­sku. Po obej­rze­niu ta­śmy czwar­ty, pią­ty i szó­sty raz na­ry­so­wa­li mapy, któ­rych mo­gli te­raz użyć do zba­da­nia ob­sza­rów o naj­więk­szym na­tę­że­niu ru­chu.


  Jake i Ché roz­dzie­li­li się z ma­pa­mi w rę­kach i prze­cze­sy­wa­li te­ren. Car­los i Sha­mi­qua zo­sta­li ra­zem, po­wo­li ba­da­li grunt w po­szu­ki­wa­niu śla­dów stóp, kę­pek sier­ści, cze­go­kol­wiek.


  – Musi być ja­kieś wy­ja­śnie­nie tego, co zo­ba­czy­li­śmy – po­wie­dział Car­los.


  Sha­mi­qua zmarsz­czy­ła brwi.


  – Zna­la­zła się pie­przo­na agent­ka Scul­ly. Co­kol­wiek wi­dzie­li­śmy, uży­wa­ło ga­ze­ty jako ma­sko­wa­nia.


  – To nie zna­czy, że zna­leź­li­śmy cho­ler­ne­go sni­pa. Może to tyl­ko mą­dry szczur.


  – Wy­star­cza­ją­co mą­dry, żeby uży­wać ka­mu­fla­żu do ukry­cia się przed dra­pież­ni­ka­mi i ludź­mi? Nie wy­da­je ci się, że sam ten fakt kwa­li­fi­ku­je tego szczu­ra jako sni­pa dok­to­ra Pil­lio­na?


  – Daj spo­kój, Sham­mie. Całe te sni­py to tyl­ko test za­pro­jek­to­wa­ny tak, żeby spraw­dzić wa­szą po­my­sło­wość. One nie ist­nie­ją.


  Wsta­ła.


  – Może tak wła­śnie po­win­ni­śmy my­śleć. Albo, zna­jąc dok­to­ra P, tak po­win­ni­śmy za­ło­żyć. Może do­brze wie, że te stwo­rze­nia tam są i cze­kał, aż ja­cyś stu­den­ci je znaj­dą.


  Car­los spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny.


  – Daj spo­kój, nie mo­żesz w to wie­rzyć. To są zmy­ślo­ne zwie­rzę­ta. Je­śli tu coś znaj­dzie­my, on tego nie pla­no­wał i na pew­no o ni­czym nie wie. Po­dejdź­my do tego na spo­koj­nie.


  Za­trzy­ma­li się dzie­sięć stóp od ścia­ny, gdzie znik­nę­ła czer­wo­na pla­ma. Car­los za­wo­łał Jake’a i Ché mach­nię­ciem ręki.


  – Zna­leź­li­ście coś? – za­py­tał Jake.


  Car­los po­krę­cił gło­wą. Ché ro­zej­rzał się uważ­nie.


  – Coś tu jest nie tak. Wiem, że tu jest głów­nie tra­wa i be­ton, ale tam, gdzie wi­dzie­li­śmy naj­więk­szy ruch, jest mnó­stwo zie­mi. Po­win­ny być ja­kieś od­ci­ski, śla­dy. Po­win­ni­śmy zna­leźć co­kol­wiek.


  – Sni­py nie zo­sta­wia­ją śla­dów – od­po­wie­dzia­ła Sha­mi­qua. – Są na to zbyt mą­dre.


  Car­los od­wró­cił się do niej.


  – Za­mknij się, Sham­mie. Nie ma żad­nych sni­pów.


  Ché po­ło­żył rękę na ra­mie­niu Car­lo­sa.


  – Wy­lu­zuj. Nie pę­kaj.


  Jake stał wy­pro­sto­wa­ny, jego zno­szo­ny, kow­boj­ski ka­pe­lusz kon­tra­sto­wał z miej­skim ru­mo­wi­skiem.


  – Spo­kój – po­wie­dział zim­no i wład­czo. – Wra­ca­my do miesz­ka­nia.


  Po­szli za nim, ufa­jąc jego in­tu­icji wy­pra­co­wa­nej na po­lo­wa­niach. Ode­zwał się ci­cho w po­ło­wie dro­gi.


  – Mamy do czy­nie­nia ze zwie­rzę­ta­mi uży­wa­ją­cy­mi ka­mu­fla­żu, zwie­rzę­ta­mi, któ­re za­cie­ra­ją śla­dy. Mu­si­my to prze­my­śleć.


  – Nie ro­zu­miem – po­wie­dział Ché. – Na co cze­ka­my? Zna­leź­li­śmy je, więc prze­szu­ka­my bu­dy­nek i spraw­dzi­my, czy ja­kie­goś za­uwa­ży­my.


  Sha­mi­qua po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Mo­że­my szu­kać, ale nic nie znaj­dzie­my. Za­re­je­stro­wa­li­śmy, że to miej­sce za­la­ło sta­do sni­pów albo szczu­rów, nie­waż­ne, i nie mo­gli­śmy zna­leźć na­wet jed­ne­go śla­du ani żad­ne­go do­wo­du ich ist­nie­nia. A bie­ga­ły ich tu set­ki. W związ­ku z tym wąt­pię, że­by­śmy zna­leź­li co­kol­wiek w bu­dyn­ku. Sni­py nie będą le­żeć do góry wen­ty­lem i cze­kać, aż do nich przyj­dzie­my.


  Czwór­ka bez gro­sza wró­ci­ła do miesz­ka­nia. Jake i Ché zno­wu usie­dli przy mo­ni­to­rach, Car­los z Sha­mi­quą sta­nę­li za nimi.


  – Mu­si­my pil­no­wać na­sze­go za­pa­chu – po­wie­dział Jake. – Je­śli one gnież­dżą się w tym bu­dyn­ku, nie mo­że­my ni­cze­go do­ty­kać, do­pó­ki nie bę­dzie­my go­to­wi.


  Ché zmarsz­czył brwi zmie­sza­ny.


  – Za­pach? To nie jest po­lo­wa­nie na du­że­go zwie­rza, Wspa­nia­ły Bia­ły My­śli­wy, nie daj­my się po­nieść fan­ta­zji.


  Jake kon­ty­nu­ował, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na Ché.


  – To już nie jest hi­po­te­tycz­ne. To po­lo­wa­nie i je­stem je­dy­nym, któ­ry coś o tym wie. Je­śli wej­dzie­my do tego bu­dyn­ku, to nasz za­pach bę­dzie wszę­dzie. One go wy­czu­ją i pew­nie znik­ną na do­bre.


  Ché wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – To jak mamy tam wejść, nie wcho­dząc?


  – Pój­dzie­my pro­sto przez ścia­nę – po­wie­dział Jake. – Po­nie­waż te stwo­rze­nia są tak do­bre w ukry­wa­niu się przed nami, mu­si­my wziąć bu­dy­nek sztur­mem. Prze­drzeć się z miesz­ka­nia pro­sto do dziu­ry. Zaj­rzy­my do środ­ka, a po­tem wpa­ru­je­my przez ścia­nę. To są pu­sta­ki, mogę się przez nie prze­bić mło­tem w trzy­dzie­ści se­kund. Pa­trząc na ruch przez tę dziu­rę, kie­dy się prze­bi­je­my, po­win­ni­śmy tra­fić w sam śro­dek sni­po­wej au­to­stra­dy.


  Ché zer­kał to na ekran, po­ka­zu­ją­cy sni­po­wą ścia­nę, to na Jake’a.


  – I co po­tem? Wej­dzie­my na sni­po­we ro­gat­ki i co?


  Car­los się­gnął pod stół i za­czął prze­szu­ki­wać ster­tę czar­nych skrzy­nek ze sprzę­tem. Pod­niósł jed­ną, usta­wił na bla­cie i otwo­rzył. We­wnątrz le­ża­ły dwa chro­mo­wa­ne pi­sto­le­ty na sprę­żo­ne po­wie­trze ze środ­kiem usy­pia­ją­cym.


  – Wie­cie, po­pro­si­łem o nie dok­to­ra P tyl­ko po to, żeby do­stać wię­cej punk­tów. Żeby mu po­ka­zać, że po­my­śle­li­śmy o wszyst­kim. Wy­glą­da na to, że jed­nak się przy­da­dzą.


  Sha­mi­qua pod­nio­sła je­den pi­sto­let.


  – Mu­si­my jed­ne­go zła­pać. Jak tyl­ko bę­dzie­my mie­li okaz, albo po­twier­dzi­my wszyst­ko, albo od­kry­je­my, co się tu­taj dzie­je. Co­kol­wiek zro­bi­my, naj­waż­niej­sze, żeby zła­pać sku­bań­ca.


  Za­mil­kli. Jak zwy­kle wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się w stro­nę Car­lo­sa. Wpa­try­wał się w prze­strzeń, a po­tem ski­nął gło­wą.


  – Sham­mie ma ra­cję. Mu­si­my jed­ne­go zła­pać. Zro­bi­my to dziś w nocy, tak jak po­wie­dział Jake. Sham­mie, ra­zem z Ché zo­sta­nie­cie tu i jesz­cze raz przej­rzy­cie ta­śmy. Po­szu­kaj­cie cze­goś, co może się przy­dać w nocy. Jake, pój­dziesz ze mną. Mu­si­my ku­pić młot.


  Jake wy­glą­dał, jak­by per­spek­ty­wa cho­dze­nia po oko­li­cy go nie­po­ko­iła, ale po­szedł.


  ***


  O 23:50 Czwór­ka bez gro­sza wy­bie­gła z bu­dyn­ku jak od­dział SWAT ota­cza­ją­cy se­ryj­ne­go za­bój­cę. Po­dą­ża­li za Car­lo­sem, któ­ry do­brze znał ru­mo­wi­sko i w nie­ca­łą mi­nu­tę byli przy dziu­rze.


  Car­los niósł gru­bą la­tar­kę i pi­sto­let ze środ­kiem na­sen­nym. Ché trzy­mał dru­gi, Sha­mi­qua prze­no­śną ka­me­rę wi­deo z re­flek­to­rem, a Jake tasz­czył dzie­się­cio­ki­lo­wy młot.


  Lek­ko sa­piąc, Car­los ukląkł i po­świe­cił la­tar­ką do środ­ka dziu­ry. Zo­ba­czył gwał­tow­ny ruch, może ka­wa­łek brą­zo­we­go fu­tra, ale znik­nął tak szyb­ko, że le­d­wo to za­uwa­żył.


  – Wi­dzia­łem coś! – Wstał, na jego twa­rzy od­bi­ja­ło się pod­eks­cy­to­wa­nie, oczy lśni­ły ra­do­ścią po­ści­gu. – Da­jesz, Jake! Te­raz!


  Jake za­mach­nął się mło­tem w po­zio­mie. Płyn­ny­mi i wpra­wio­ny­mi ru­cha­mi, jak­by ro­bił to mi­lion razy. Pu­sta­ki wręcz wy­pa­ro­wa­ły po ze­tknię­ciu z mło­tem, wzbi­ja­jąc kłę­by sza­re­go pyłu, roz­rzu­ca­jąc odłam­ki we wszyst­kie stro­ny. Od­chy­lił się i ude­rzył po­now­nie. Z każ­dym ude­rze­niem zni­kał ko­lej­ny pu­stak. Do­trzy­mał sło­wa, po nie­ca­łych trzy­dzie­stu se­kun­dach przez dziu­rę dało się przejść.


  – Chodź­my – po­wie­dział Car­los. Prze­pro­wa­dził naj­pierw Ché, a po­tem Sha­mi­quę. Ge­stem po­na­glił Jake’a, ale wiel­ki Tek­sań­czyk po­krę­cił gło­wą. 


  – Nie wcho­dzę tam, wo­dzu – po­wie­dział Jake. – Nie ma bata.


  – O czym ty mó­wisz? To był twój po­mysł.


  – To na pew­no jest ja­kaś me­li­na. Znaj­dzie­cie tam tyl­ko sza­lo­nych ćpu­nów.


  – Jezu, Jake, nie wci­skaj mi tu kitu.


  – Prę­dzej ogo­lę so­bie klej­no­ty ko­siar­ką. Od­daj mi usy­piacz. Uży­ję tam­tych ka­wał­ków be­to­nu jako kry­jów­ki. Je­śli za­pę­dzi­cie coś na ze­wnątrz, to to za­ła­twię.


  Car­los za­czął pro­te­sto­wać, ale uznał, że to bez sen­su. Już samo prze­by­wa­nie w mie­ście nocą na ze­wnątrz prze­ra­ża­ło Jake’a, a co do­pie­ro za­mknię­cie w opusz­czo­nym bu­dyn­ku.


  Car­los od­dał mu pi­sto­let. Ob­ró­cił się i prze­ci­snął przez po­sze­rzo­ną dziu­rę. Ché i Sha­mi­qua cze­ka­li na nie­go po dru­giej stro­nie. Car­los wziął dru­gi pi­sto­let od Ché. Ché nie pro­te­sto­wał.


  Po­miesz­cze­nie wy­glą­da­ło, jak­by znaj­do­wa­ło się tu kie­dyś biu­ro. Po pod­ło­dze wa­la­ły się strzę­py sple­śnia­łe­go pa­pie­ru, a w po­wie­trzu uno­sił się za­pach stę­chli­zny. Ka­wał­ki me­ta­lu i nie­zli­czo­ne odłam­ki szkła mie­ni­ły się w sno­pach świa­tła, któ­ry­mi omia­ta­li ciem­ność. Trój­ka bły­ska­wicz­nie za­uwa­ży­ła miej­sca na pod­ło­dze, któ­rych nie po­kry­wał kurz. Jak­by ścież­ki pro­wa­dzą­ce do ko­lej­nych dziur i pu­stych otwo­rów drzwio­wych.


  – Tu­taj już nie są ta­kie sta­ran­ne – po­wie­dzia­ła Sha­mi­qua. Lu­stro­wa­ła po­miesz­cze­nie ka­me­rą, jed­no oko mia­ła za­ci­śnię­te, a dru­gie ukry­te za wi­zje­rem.


  Car­los wy­szedł z po­ko­ju, po­dą­ża­jąc za głów­nym trak­tem, któ­ry pro­wa­dził w dół ko­ry­ta­rza. Szedł szyb­ko, li­cząc na to, że po­zo­sta­li za nim na­dą­żą.


  Ruch.


  Brą­zo­wa smu­ga znik­nę­ła za ro­giem. Rzu­cił się w po­goń, biegł nie­zdar­nie, pró­bu­jąc utrzy­mać pi­sto­let i la­tar­kę przed sobą.


  Skrę­cił za róg i w świe­tle la­tar­ki zo­ba­czył pa­sek brą­zu. Za­ry­zy­ko­wał i strze­lił. Gdy po­cią­gnął za spust, roz­legł się dźwięk ude­rze­nia, a po­tem syk uwal­nia­ne­go po­wie­trza. Ci­chy skrzek, po­tem ci­sza.


  – Chy­ba go mam!


  Ru­szył szyb­ko przed sie­bie, w kie­run­ku miej­sca, w któ­re strze­lił, ale nic nie zna­lazł. Po­zo­sta­ła dwój­ka do­bie­gła do nie­go, zdy­sza­na sprin­tem przez ciem­ny ko­ry­tarz. Świa­tła la­ta­rek cha­otycz­nie oświe­tla­ły pod­ło­gę. Car­los zo­ba­czył to pierw­szy, jed­no­cze­śnie roz­cza­ro­wa­ny i pod­eks­cy­to­wa­ny. Para wy­raź­nie za­ry­so­wa­nych śla­dów, od­ci­sków ma­leń­kich łap, z sze­ro­ką smu­gą po­mię­dzy, jak gdy­by dwa małe zwie­rzę­ta cią­gnę­ły trze­cie. Śla­dy pro­wa­dzi­ły przez dziu­rę w ścia­nie, wy­so­ką na nie­ca­łe pięt­na­ście cen­ty­me­trów.


  Sha­mi­qua ga­pi­ła się na ślad.


  – Co do cho­le­ry? Tra­fi­łeś jed­ne­go, a dwa po­zo­sta­łe za­cią­gnę­ły go tam?


  – Na to wy­glą­da.


  – O Boże, Car­los! To nie­sa­mo­wi­te! Trosz­czą się o ran­nych.


  – To duże za­ło­że­nie – od­po­wie­dział Car­los, nie do koń­ca prze­ko­na­ny co do praw­dzi­wo­ści sni­pów albo cho­ciaż praw­dzi­wo­ści bar­dzo mą­drych szczu­rów. – Może in­stynk­tow­nie za­bie­ra­ją mar­twych, żeby lu­dzie ich nie zna­leź­li. To nie musi ozna­czać współ­czu­cia. W rze­czy­wi­sto­ści…


  – Hej – po­wie­dział Ché – chodź­cie to zo­ba­czyć.


  Car­los i Sha­mi­qua od­wró­ci­li się. Ché oświe­tlał obiekt le­żą­cy na brud­nej pod­ło­dze ko­ry­ta­rza.


  Ka­wa­łek me­ta­lu od­bi­jał świa­tła ich la­ta­rek. Mie­nił się ja­śniej niż po­zo­sta­łe me­ta­lo­we śmie­ci, któ­re wi­dzie­li. Car­los go pod­niósł. Dwu­dzie­sto­cen­ty­me­tro­we, me­ta­lo­we ostrze, kie­dyś ka­wa­łek noża, przy­mo­co­wa­no do dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­ty­me­tro­we­go, drew­nia­ne­go drą­ga. Me­tal zo­stał przy­wią­za­ny bar­dzo cien­ką nit­ką, może żył­ką węd­kar­ską.


  – O kur­wa – rzu­cił Car­los. – To włócz­nia.


  Sha­mi­qua po­wo­li ski­nę­ła gło­wą.


  – Uży­wa­ją na­rzę­dzi. Dok­tor P wspo­mi­nał, że praw­do­po­dob­nie uży­wa­ją na­rzę­dzi.


  Głos Ché drżał w za­ku­rzo­nej ciem­no­ści.


  – Włócz­nia dłu­go­ści sto­py? Na co to się przy­da?


  – Na pew­no nie na lu­dzi – od­po­wie­dzia­ła ci­cho Sha­mi­qua. – Ale je­śli masz sto­pę wzro­stu, to jest jak ha­la­bar­da albo pika, czy coś.


  Ché po­krę­cił gło­wą, mio­tał się mię­dzy nie­do­wie­rza­niem a prze­ra­ża­niem.


  – O czym wy mó­wi­cie? To jest broń sni­pów?


  – Do­kład­nie – po­wie­dział Car­los. Na­gle po­czuł się za­że­no­wa­ny i głu­pi. Nie za­cho­wy­wał się w ogó­le jak na­tu­ra­li­sta. Od­kry­li zwie­rzę o nie­zwy­kłych za­cho­wa­niach. Za­miast ob­ser­wo­wać, dał się na­mó­wić na bez­myśl­ne wdar­cie się do tego bu­dyn­ku, bez za­sta­no­wie­nia, czy to jest bez­piecz­ne. Na­wet je­śli sni­py ist­nia­ły, a wy­glą­da, że tak, tę włócz­nie mu­sia­ło zro­bić ja­kieś dziw­ne dziec­ko. Zi­gno­ro­wał wnio­sek, do któ­re­go do­szedł z Sha­mi­quą, że aby prze­trwać, sni­py mu­sia­ły eli­mi­no­wać lu­dzi, któ­rzy je od­kry­li. To prze­cież je­dy­nie do­my­sły i hi­po­te­zy, część za­ba­wy, tyl­ko że to już nie była za­ba­wa.


  Car­los od­wró­cił się do przy­ja­ciół.


  – Znajdź­my Jake’a i wy­no­śmy się stąd. Może się my­li­my i ist­nie­je pro­ste wy­ja­śnie­nie. To może być za­baw­ka dziec­ka albo coś. Ale je­śli to jest broń, nie chcę wie­dzieć, czy mają jej wię­cej.


  Wra­ca­li przez bu­dy­nek w stro­nę dziu­ry. Cie­nie ska­ka­ły i tań­czy­ły po­ru­sza­ne przez cha­otycz­ny ruch la­ta­rek, wy­sy­ła­ją­cych stru­mie­nie świa­tła w każ­dy róg i każ­dy za­ka­ma­rek. Ciem­ność za­wi­sła w bu­dyn­ku, jak lep­ka, czar­na ba­weł­na, przy­wie­ra­ją­ca do każ­dej po­wierzch­ni.


  Kil­ka razy wy­da­wa­ło im się, że sły­sze­li ruch: tu­pot ma­łych stup, albo go­rzej, szu­ra­nie ma­łej włócz­ni o ce­gły albo be­ton. Czy sni­py się skra­da­ły, ob­ser­wo­wa­ły? Do­tar­cie do dziu­ry za­ję­ło im trwa­ją­cą dwie mi­nu­ty wiecz­ność. Sha­mi­qua prze­czoł­ga­ła się pierw­sza. Ni­g­dy nie była tak wdzięcz­na, że uj­rza­ła noc­ne nie­bo i mi­go­czą­cy blask la­tar­ni. Za nią prze­szedł Car­los. Ché wy­szedł ostat­ni; au­to­ma­tycz­nie po­szedł spraw­dzić sprzęt.


  Jake znik­nął.


  – Kur­wa – rzu­cił Car­los. – Gdzie on, do dia­bła, jest.


  – Może po­szedł do­ko­ła bu­dyn­ku? – po­wie­dzia­ła Sha­mi­qua.


  Car­los po­krę­cił gło­wą.


  – Nie ma szans. Prze­ra­ża go to miej­sce i po­wie­dzia­łem mu, żeby nie opusz­czał par­ce­li.


  – My­ślisz, że go na­pa­dli?


  – Ra­czej nie. Mój brat tu rzą­dzi i ma lu­dzi, któ­rzy pil­nu­ją, żeby się tu nikt nie krę­cił. Może Jake wró­cił do miesz­ka­nia, żeby się wy­srać.


  Pe­łen stra­chu i lęku głos Ché roz­darł ciem­ność.


  – Okur­wa­kur­wakur­wa! Chodź­cie tu! Chodź­cie tu na­tych­miast!


  Car­los i Sha­mi­qua po­bie­gli do Ché, któ­ry klę­czał przed ster­tą gru­zu. W niej le­ża­ła ka­me­ra, a ra­czej to, co z niej zo­sta­ło. Roz­bi­ta set­ka ka­wał­ków.


  – Cho­le­ra! – Głos Ché zbli­żał się do gra­ni­cy hi­ste­rycz­ne­go krzy­ku. – Car­los, mó­wi­łeś, że twój brat bę­dzie chro­nić ten sprzęt! Wiesz, ile coś ta­kie­go kosz­tu­je?


  Car­los pa­trzył z nie­do­wie­rza­niem. Prze­szy­ło go lo­do­wa­te zim­no, jak­by sama śmierć za­ci­ska­ła mu pal­ce na szyi.


  – Sprawdź­my resz­tę sprzę­tu – po­wie­dział. – Mam złe prze­czu­cie.


  Po­bie­gli do ska­ne­ra na pod­czer­wień. Rów­nież zo­stał nie­od­wra­cal­nie roz­bi­ty. Spraw­dzi­li wszyst­ko: ka­me­ry, mi­kro­fo­ny ul­tra­dź­wię­ko­we, de­tek­to­ry ru­chu. Wszyst­ko znisz­czo­ne.


  Ché pod­niósł mi­kro­fon, zo­ba­czył, że jest po­ła­ma­ny i rzu­cił go z po­wro­tem na zie­mię.


  – Cóż, tak moje ży­cie idzie się je­bać. Mamy sprzęt wart pięć­dzie­siąt ka­wał­ków i je­stem za nie­go od­po­wie­dzial­ny. Mó­wi­łeś, że twój brat bę­dzie pil­no­wać tego gów­na, Car­los! Cho­ler­ni wan­da­le, przy­szli i… Je­stem w du­pie.


  Car­los po­ło­żył rękę na ra­mie­niu Ché.


  – Ché, po­słu­chaj. Nie wy­da­je mi się, żeby to byli wan­da­le.


  – Pew­nie, że nie. Ktoś tyl­ko chciał po­móc? A może zro­bi­ły to pie­przo­ne sni­py?


  – Do­kład­nie o tym po­my­śla­łem – od­po­wie­dział Car­los. Ché bły­ska­wicz­nie prze­szedł ze wście­kło­ści w prze­ra­że­nie. Sha­mi­qua pa­trzy­ła na Car­lo­sa sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, obej­mu­jąc się moc­no rę­ko­ma. – My­ślę, że one wie­dzia­ły, że je ob­ser­wu­je­my. Nie wiem jak, ale mu­sia­ły. My­ślę, że dok­tor Pil­lion miał wię­cej ra­cji, niż mu się wy­da­wa­ło. Te stwo­rze­nia zro­bią wszyst­ko, żeby utrzy­mać ta­jem­ni­cę, a my zna­leź­li­śmy spo­sób, żeby je ujaw­nić. Za­gwa­ran­to­wa­łem, że nikt nie przej­dzie przez lu­dzi mo­je­go bra­ta. Dla­te­go znisz­czy­ły ka­me­ry. 


  Ché po­krę­cił gło­wą.


  – Ale to nie­moż­li­we. Jak zwie­rzę­ta sko­ja­rzy­ły swo­je bez­pie­czeń­stwo ze sprzę­tem elek­tro­nicz­nym? To sza­leń­stwo!


  Car­los przy­tak­nął.


  – Sza­leń­stwo czy nie, tak się sta­ło. One są mą­dre. Słu­chaj­cie. Je­śli zo­rien­to­wa­ły się, do cze­go słu­żą ka­me­ry, mu­si­my za­ło­żyć, że są wy­star­cza­ją­co mą­dre, żeby wie­dzieć, gdzie pro­wa­dzi­ły. Mu­sisz wró­cić do miesz­ka­nia i za­bez­pie­czyć dane. Bez nich nic nie mamy. Ja z Sha­mi­quą po­szu­ka­my Jake’a. Je­śli jest w miesz­ka­niu, przyjdź­cie do nas, ale się nie roz­dzie­laj­cie. Je­śli go nie ma, zo­stań tam.


  Ché ski­nął gło­wą i po­biegł w stro­nę blo­ku. Car­los i Sha­mi­qua wró­ci­li do dziu­ry i świa­tłem la­ta­rek prze­mia­ta­li oko­li­cę. W mil­cze­niu od­da­la­li się od otwo­ru co­raz szer­szym łu­kiem.


  La­tar­ka Sha­mi­qui oświe­tli­ła nie­wiel­ką mo­krą pla­mę. W świe­tle ulicz­nych świa­teł nie dało się do­kład­nie okre­ślić ko­lo­ru, ale prze­szy­ło ją lo­do­wa­te ukłu­cie zim­na, bo wie­dzia­ła, że jest czer­wo­ny.


  – Car­los. – Nie mu­sia­ła mó­wić nic wię­cej. Po­de­szli do mo­krej pla­my i zna­leź­li na­stęp­ną i na­stęp­ną. Roz­ma­za­na smu­ga pro­wa­dzi­ła w górę i za ster­tę ru­mo­wi­ska z pu­sta­ków.


  Za nią le­żał Jake Long­da­le.


  Bez ru­chu, na ple­cach, z ko­szu­lą po­kry­tą wil­go­cią, któ­ra w sła­bym świe­tle wy­glą­da­ła na ole­iście czar­ną. Jed­nak pro­mień la­tar­ki ujaw­niał jej czer­wo­ny ko­lor.


  – O kur­wa – po­wie­dzia­ła Sha­mi­qua. Za­mar­ła w bez­ru­chu.


  Car­los prze­sko­czył przez gru­zy i ukląkł przy przy­ja­cie­lu. Wszę­dzie było mnó­stwo krwi. Spraw­dził puls – brak.


  – Nie żyje. – Jego głos był od­le­gły i obo­jęt­ny.


  – Kur­wa – po­now­nie prze­klę­ła. Le­d­wo sta­ła, sła­nia­jąc się na no­gach. Łzy cie­kły stru­mie­niem po jej twa­rzy. – Boże, Car­los, co tu się sta­ło?


  – Zo­stał dźgnię­ty. Wie­lo­krot­nie.


  – Chy­ba nie my­ślisz, że to…, że za­bi­ły go… Sni­py?


  Car­los na­gle zro­zu­miał, że to wszyst­ko jest praw­dą. Sni­py ist­nie­ją. Czwór­ka bez gro­sza je od­kry­ła, co ozna­cza­ło, w świa­do­mo­ści sni­pów, że Czwór­ka bez gro­sza musi umrzeć. Każ­dy, kto wie o sni­pach, musi umrzeć. I to w spo­sób su­ge­ru­ją­cy lu­dzi. Zro­zu­miał, że po­li­cja uzna śmierć Jake’a za mor­der­stwo, a nie atak zwie­rzę­cia. Au­top­sja wy­ka­że wie­lo­krot­ne rany kłu­te. Ta część mia­sta jest nie­bez­piecz­na, więc jed­no wię­cej nie­roz­wią­za­ne, przy­pad­ko­we mor­der­stwo nie zro­bi róż­ni­cy.


  – Jezu Chry­ste, Car­los – wy­rzu­ca­ła zdła­wio­ne sło­wa Sha­mi­qua. – Czym one są, do cho­le­ry? Jak bar­dzo in­te­li­gent­ne?


  – Wy­star­cza­ją­co, żeby wie­dzieć, że mu­szą się bro­nić. Chodź, Sham­mie, zmy­wa­my się stąd.


  Wziął ją za rękę i od­cią­gnął od cia­ła Jake’a. Szyb­ko prze­mie­rza­li zde­wa­sto­wa­ny te­ren, świa­tła­mi la­ta­rek od­naj­dy­wa­li dro­gę w la­bi­ryn­cie szczer­ba­tych be­to­no­wych płyt, za­rdze­wia­łe­go że­la­za, por­ce­la­ny i po­tłu­czo­ne­go szkła. Na­gle jego wzrok przy­ku­ło inne, ja­śniej­sze, drga­ją­ce świa­tło. Spoj­rzał w górę.


  Jego dom po­chła­nia­ły pło­mie­nie. Ogień wy­le­wał się z okien miesz­ka­nia jego mat­ki na dru­gim pię­trze, ob­rzu­ca­jąc go­re­ją­cą łuną opusz­czo­ną oko­li­cę. Skłę­bio­ne, czer­wo­ne pło­mie­nie ob­ję­ły drzwi blo­ku. To miej­sce od za­wsze było jak pu­deł­ko za­pa­łek, gdy nada­rzy­ła się oka­zja, ogień roz­prze­strze­niał się tak szyb­ko, że przy­po­mi­nał żywe stwo­rze­nie.


  – O nie!


  Pu­ścił dłoń Sha­mi­qui i po­biegł w stro­nę bu­dyn­ku, do swo­jej ro­dzi­ny, do Ché, któ­ry zo­stał uwię­zio­ny we­wnątrz.


  Sha­mi­qua bie­gła, żeby za nim na­dą­żyć. Za­uwa­ży­ła ruch przed Car­lo­sem. Coś przy zie­mi, kil­ka co­siów. Oświe­tli­ła to miej­sce.


  I je zo­ba­czy­ła.


  Uła­mek se­kun­dy roz­cią­gnął się w jej gło­wie, uwiecz­nia­jąc każ­dy szcze­gół. Mimo że sta­ła w od­le­gło­ści do­brych czter­na­stu me­trów, wi­dzia­ła wszyst­ko wy­raź­nie. Smu­kłe stwo­rze­nia wy­so­kie na sto­pę. Wiel­kie, czar­ne oczy. Szpi­cza­ste, stoż­ko­we nosy. Na­kra­pia­ne sza­re fu­tro. Trzy. Dwa trzy­ma­ły plat­for­mę, każ­dy po jed­nej stro­nie, jak­by mała skrzyn­ka była kró­lew­ską lek­ty­ką. Trze­cie stwo­rze­nie sta­ło za nimi, trzy­ma­ło gru­by sznu­rek bie­gną­cy do dziw­ne­go pa­sa­że­ra lek­ty­ki.


  Kol­ta .38 spe­cial.


  – Car­los! – tyl­ko tyle zdą­ży­ła krzyk­nąć, nim ostat­ni ze sni­pów po­cią­gnął za sznu­rek, któ­ry po­cią­gnął spust. Broń wy­plu­ła z sie­bie krót­ki po­ma­rań­czo­wy sto­żek. Car­lo­sem szarp­nę­ło, czer­wień na­tych­miast za­la­ła jego ra­mię. Zdo­łał zro­bić jesz­cze dwa kro­ki, nim lek­ty­ka­rze sko­ry­go­wa­li po­zy­cję, a snip Cyn­glarz po­now­nie po­cią­gnął sznu­rek. Ko­lej­ny po­ma­rań­czo­wy sto­żek.


  Car­los upadł, trzy­ma­jąc się za brzuch.


  Sha­mi­qua spoj­rza­ła na nie­go, a na­stęp­nie z po­wro­tem na sni­py. Jak mała jed­nost­ka ar­ty­le­ryj­ska ob­ra­ca­li plat­for­mę z bro­nią w kie­run­ku gło­wy chło­pa­ka.


  Dzie­ciń­stwo na uli­cach na­uczy­ło ją czuj­no­ści. Wy­czu­ła ruch za sobą. Nie dała so­bie cza­su do na­my­słu, za­re­ago­wa­ła in­stynk­tow­nie.


  Bie­gła.


  W lewo, w stro­nę prze­żar­te­go przez rdzę Hip­pie­bu­sa. Za jej ple­ca­mi roz­legł się wy­strzał, świsz­czą­ca kula ude­rzy­ła w pu­stak pod jej no­ga­mi. Go­rą­cy odła­mek wrył się w jej łyd­kę, ale nie prze­sta­ła biec. To pew­nie dru­ga jed­nost­ka ar­ty­le­ryj­ska; tym ra­zem ona była ce­lem.


  Strzał po pra­wej – wie­dzia­ła, że Car­los nie żyje.


  Pro­mień la­tar­ki od­bi­jał się cha­otycz­nie z każ­dym kro­kiem. Pę­dzi­ła co sił, gu­biąc rytm, wy­cią­gnę­ła klu­czy­ki. W No­wym Jor­ku bie­ga­ła tak wie­le razy. Nie pierw­szy raz zo­sta­ła po­strze­lo­na, nie pierw­szy raz za­strze­lo­no jej przy­ja­cie­la. We­szła w tryb prze­trwa­nia, wal­ka albo uciecz­ka, wy­par­ła wszyst­kie my­śli o Car­lo­sie, Ché, Jake’u. Wszyst­kie my­śli o sni­pach.


  Ko­lej­na kula gwizd­nę­ła obok jej le­we­go ucha, ale dziew­czy­na do­tar­ła do vana bez szwan­ku. Jed­nym ru­chem szarp­nę­ła za drzwi i za­nur­ko­wa­ła do środ­ka, wsu­nę­ła klu­czyk w sta­cyj­kę i od­pa­li­ła sa­mo­chód. Ru­szy­ła z pi­skiem opon, przy pro­te­stach skrzy­ni bie­gów. Nie oszczę­dza­ła sil­ni­ka – bus mknął uli­cą, od­da­la­jąc się od roz­prze­strze­nia­ją­ce­go się po­ża­ru, od nie­bez­pie­czeń­stwa.


  ***


  Dok­tor Pil­lion pa­trzył na Sha­mi­quę. Sie­dzia­ła w jego ga­bi­ne­cie, drża­ła mimo opa­tu­la­ją­ce­go jej ra­mio­na koca. Błysz­czą­ce łzy spły­wa­ły po cze­ko­la­do­wej skó­rze. Jej opo­wieść była nie­do­rzecz­na, ale znał tę dziew­czy­nę od czte­rech lat. Nie była głu­pia. Nie, bar­dziej niż mą­dra, Sha­mi­qua była by­stra. Wni­kli­wy ob­ser­wa­tor, któ­ry nie daje się po­nieść hi­ste­rii ani wy­ol­brzy­mie­niom. Mimo ca­łej ab­sur­dal­no­ści jej hi­sto­rii wie­dział, że mówi praw­dę.


  – Jest pani pew­na, że wszy­scy nie żyją?


  Na myśl o stra­ce­niu Car­lo­sa ści­ska­ło mu gar­dło, o po­zo­sta­łych chłop­cach rów­nież, mimo że pra­wie ich nie znał. Tacy mło­dzi, obie­cu­ją­cy, tyle mo­gli się na­uczyć, a te­raz ode­szli.


  Sha­mi­qua je­dy­nie po­ki­wa­ła gło­wą, szlo­cha­jąc. Spoj­rza­ła na nie­go z wy­rzu­tem.


  – Dla­cze­go nam nie po­wie­dzia­łeś? Dla­cze­go nas nie ostrze­głeś?


  Dok­tor Pil­lion zdła­wił wła­sny płacz. Mimo, że nie mógł tego prze­wi­dzieć, tra­wi­ło go po­czu­cie winy.


  – Za­ło­ży­łem, moja dro­ga, że to tyl­ko głu­pia teo­ria. Nie mia­łem po­ję­cia, że one ist­nie­ją, ni­g­dy nie bra­łem tego na po­waż­nie. Ale wy­glą­da na to, że za­ję­ły ni­sze do­kład­nie tak, jak opi­sa­łem. Roz­po­zna­ła pani stwo­rze­nie? Czy to szczu­ry? Może szo­py?


  – Nie. Wy­da­je mi się, że je roz­po­zna­łam, ale to nie ma sen­su.


  – Czym we­dług pani były.


  – Wy­glą­da­ły jak, coś jak­by… su­ry­kat­ki… brą­zo­we, na­kra­pia­ne pie­ski pre­rio­we.


  Sło­wa ude­rzy­ły w dok­to­ra Pil­lio­na. Je­śli miał ja­kieś wąt­pli­wo­ści do cze­go­kol­wiek w jej hi­sto­rii, wszyst­kie znik­nę­ły w tym mo­men­cie. Su­ry­kat­ki, małe miesz­ka­ją­ce w no­rach ssa­ki z afry­kań­skich pu­styń. Bar­dzo in­te­li­gent­ne, żyją w gru­pach i wy­ka­zu­ją nie­sa­mo­wi­te zdol­no­ści współ­dzia­ła­nia pod­czas pra­cy, ta­kiej jak ko­pa­nie czy bu­do­wa­nie le­go­wisk. Ale naj­waż­niej­szą rze­czą są ich łapy; małe, ale chwyt­ne, tak zręcz­ne jak u mał­py. Z lek­kim ewo­lu­cyj­nym po­pchnię­ciem są wy­star­cza­ją­co in­te­li­gent­ne, żeby za­peł­nić „ni­sze sni­pów”. I ide­al­nie pa­su­ją w cza­sie. Ko­leb­ka cy­wi­li­za­cji? Egipt, gdzie su­ry­kat­ki mo­gły bez tru­du wy­peł­niać dziw­ne, nowe ni­sze za­pew­nio­ne przez roz­wi­ja­ją­ce się ludz­kie mia­sta. Stwo­rze­nia te są wy­star­cza­ją­co spryt­ne, żeby żyć na obrze­żach cy­wi­li­za­cji, nie­zau­wa­żo­ne mo­gły do­cze­pić się do ło­dzi, ka­ra­wan, po­tem do in­nych miast, a stam­tąd roz­prze­strze­nić się tak jak szczu­ry. Tam, gdzie bu­do­wa­no mia­sta, po­ja­wia­ły się i su­ry­kat­ki.


  – Dok­to­rze, one po mnie przyj­dą. – Jej głos był ci­chy, sła­by, po­go­dzo­ny z koń­cem. – Wiem o nich. Za­bi­ją każ­de­go, kto o nich wie.


  Dok­tor Pil­lion ukląkł przy niej, chwy­cił jej drżą­cą dłoń.


  – Nie przyj­dą po pa­nią, moja dro­ga. Je­ste­śmy osiem­dzie­siąt ki­lo­me­trów od mia­sta, tu jest bez­piecz­nie.


  Po­krę­ci­ła gło­wą. Jej wzrok prze­ska­ki­wał na każ­dy ele­ment w po­ko­ju.


  – To nie ma zna­cze­nia. Do­pad­ną mnie.


  Po­gła­dził jej dłoń. Bez­sprzecz­nie była w szo­ku. Kto by nie był? Zo­ba­czy­ła fik­cyj­ne zwie­rzę, któ­re ist­nia­ło i bru­tal­nie za­mor­do­wa­ło jej przy­ja­ciół. To, że w ogó­le mo­gła mó­wić, świad­czy­ło o jej od­por­no­ści. Nie po­czu­je się bez­piecz­nie, do­pó­ki nie znaj­dzie się z dala od bu­dyn­ków, gdzieś, gdzie nie ma żad­nych kry­jó­wek.


  – Pro­szę po­słu­chać – po­wie­dział. Wy­cią­gnął rękę i de­li­kat­nie ob­ró­cił jej gło­wę, tak żeby spoj­rza­ła mu w oczy. – Wy­ślę pa­nią na ran­czo mo­ich ro­dzi­ców w Ari­zo­nie. Da­lej od mia­sta się nie da. Sni­py wy­ewo­lu­owa­ły do ży­cia w prze­strze­ni miej­skiej, więc tam bę­dzie pani bez­piecz­na, mam ra­cję?


  Po­wo­li ski­nę­ła gło­wą.


  – Do­brze. Pro­szę wró­cić do sie­bie i się spa­ko­wać. Za­dzwo­nię do jed­ne­go z mo­ich dok­to­ran­tów, żeby po pa­nią przy­je­chał. Le­piej nie uży­wać sa­mo­lo­tu. Sni­py mogą żyć na lot­ni­sku tak samo jak w mie­ście. Co pani na to?


  – Po pro­stu mnie stąd za­bierz w cho­le­rę, dok­to­rze.


  – Znaj­dę ko­goś, kto pa­nią za­wie­zie, za dwa­dzie­ścia mi­nut. Nie do­sta­ną pani, moja dro­ga, obie­cu­ję pani.


  Wy­szła z ga­bi­ne­tu, na­dal owi­nię­ta szczel­nie ko­cem. Mu­siał dzia­łać szyb­ko, zor­ga­ni­zo­wać sprzęt, ze­spół, opra­co­wać ja­kiś spo­sób ochro­ny. Bez­piecz­ne ba­da­nie dra­pież­ni­ków w dzi­czy to jed­no, sta­wie­nie czo­ła stwo­rze­niu, któ­re uży­wa noży, któ­re uży­wa bro­ni pal­nej, to zu­peł­nie co in­ne­go. To od­kry­cie stu­le­cia. „Sni­pom” nie moż­na po­zwo­lić prze­żyć, nie je­śli za­bi­ja­ją lu­dzi.


  Pod­szedł do okna. Sha­mi­qua wje­cha­ła bu­sem pro­sto na traw­nik bu­dyn­ku Hi­sto­rii Na­tu­ral­nej, za­nim wy­sko­czy­ła i wbie­gła do jego ga­bi­ne­tu. Za­bie­rze ja stąd, spra­wi, że bę­dzie bez­piecz­na. Pa­trzył na vana, wi­dział jak Sha­mi­qua wy­cho­dzi z bu­dyn­ku owi­nię­ta ko­cem ni­czym tar­czą.


  Wsia­dła i uru­cho­mi­ła sil­nik.


  I wte­dy to zo­ba­czył. Cien­ka struż­ka pło­mie­nia po­dą­ża­ją­ca spod gru­bej so­sny w kie­run­ku tyl­nej czę­ści sa­mo­cho­du. Po­ło­żył ręce na oknie i za­czął krzy­czeć, ale na­wet je­śli go usły­sza­ła, na nic się to zda­ło. Po­jazd ob­ję­ły pło­mie­nie, ogrom­ne łuff, któ­re na­tych­miast ją po­chło­nę­ło. Wi­dział jej pło­ną­ce dło­nie ude­rza­ją­ce w szy­bę, któ­re po chwi­li osu­nę­ły się w ogień. Drzwi busa otwo­rzy­ły się – ze środ­ka wy­bie­gło pło­ną­ce cia­ło, po­ty­ka­jąc się, ude­rza­jąc o zie­mię.


  Do­pa­dły ją.


  Wy­star­cza­ją­co mą­dre, żeby sa­bo­to­wać sa­mo­chód? Wy­star­cza­ją­co mą­dre, żeby uży­wać ognia? Wy­biegł z ga­bi­ne­tu; mu­siał jej po­móc.


  Za­trzy­mał się na­gle.


  Zmię­ty ka­wa­łek ga­ze­ty sie­dział w rogu ga­bi­ne­tu. Za­uwa­żył go, po­nie­waż się po­ru­szył.


  Zro­zu­miał na­gle, że te­raz je­dy­nie on wie­dział o sni­pach.


  Ga­ze­ta po­now­nie się po­ru­szy­ła.


  * Be­kas (ang. sni­pe), ga­tu­nek pta­ka wę­drow­ne­go. Po­lo­wa­nie na sni­pa (ang. Sni­pe Hunt) jest ro­dza­jem żar­tu, któ­ry po­cho­dzi z 1840 roku z Ame­ry­ki Pół­noc­nej, w któ­rym oso­ba na­ma­wia­na jest do pró­by schwy­ta­nia nie­ist­nie­ją­ce­go zwie­rzę­cia zwa­ne­go sni­pem. [po­wrót]


  Scott Si­gler


   



  Po­wie­ścio­pi­sarz, au­tor ta­kich be­st­sel­le­rów New York Ti­mes jak try­lo­gia „In­fec­ted” (In­fec­ted, Con­ta­gio­us, Pan­de­mic) czy po­wie­ści An­ce­stor i Noc­tur­nal. Jest współ­za­ło­ży­cie­lem wy­daw­nic­twa Emp­ty Set En­ter­ta­in­ment, w któ­rym pu­bli­ku­je swo­ją se­rię „Ga­lac­tic Fo­ot­ball Le­ague” (The Ro­okie, The Star­ter, The All-Pro i The MVP).


  Scott, za­nim wy­da­no jego książ­ki, zdą­żył ze­brać gro­no in­ter­ne­to­wych fa­nów od­da­jąc za dar­mo w ich ręce na­gra­ny przez sie­bie au­dio­bo­ok, w po­sta­ci pod­ca­stu. Jego lo­jal­ni fani, na­zy­wa­ją­cy sie­bie „Jun­kies”, po­bra­li do tej pory po­nad osiem mi­lio­nów od­cin­ków jego hi­sto­rii.


  Scott zmie­nił cał­ko­wi­cie spo­sób wy­da­wa­nia ksią­żek, gdy wy­pu­ścił Ear­th­co­re jako pierw­szą na świe­cie po­wieść wy­da­ną tyl­ko jako pod­cast. Wy­da­na w 20 od­cin­kach, Ear­th­co­re na­wią­zu­je do cza­sów słu­cho­wisk ra­dio­wych. In­no­wa­cyj­ne wy­ko­rzy­sta­nie tech­no­lo­gii przez Si­gle­ra sta­wia go w czo­łów­ce no­wo­cze­sne­go po­dej­ścia do wy­da­wa­nia i umoż­li­wi­ło mu sta­nie się mar­ką samą w so­bie wśród se­tek ty­się­cy fa­nów fan­ta­sty­ki i mi­ło­śni­ków tech­ni­ki.


  Zna­lazł się na okład­kach Time Ma­ga­zi­ne, Wa­shing­ton Post, New York Ti­mes, San Fran­ci­sco Chro­nic­le, En­ter­ta­in­ment We­ekly, Pu­bli­sher's We­ekly, Huf­fing­ton Post, Bu­si­ness Week i Fan­go­ria. Wciąż na­gry­wa swo­je au­dio­bo­oki i roz­da­je każ­dą hi­sto­rię – za dar­mo – dla swo­ich Jun­kies na www.Scot­t­Si­gler.com.


  Scott po­cho­dzi z ro­dzi­me­go Mi­chi­gan, miesz­ka w San Fran­ci­sco ale da­lej ki­bi­cu­je swo­im uko­cha­nym De­tro­it Lions.
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